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Prenumerata wynosi rocznie: w Polsce 1000 Marek (pół- 
rocznie 500 Marek), w Niemczech 80 Mk, w Ameryce 2 Dol. 


Konto Polskiej Pocztowej Kasy Oszczędności Nr. 140.957. 
Kraków, dnia 'i stycznia 1922 roku. 


Nr. 1. 


20 Mk 


Parcelacya dóbr kościelnych 


§ 1 lit. d. Ustawy o reformie rolnej, uchwa- 
łonej przez Seim dnia 15 lipca 1920 r. :nówi 
wyraźnie, iż sparcelowane być mają: 

„dobra tak zwanej „martwej ręki, tj. do- 
bra duchowne, biskupie, kapitalne, kla: 
sztorne, plebańskie. kościołów i gmin 
wyznaniowych, oraz nie rozparcelowane 
dobra poduchowne i poklasztorne, po 
porozumieniu Się ze Stolica Apostolską 
względnie z właścywemi władzami ko- 


ścielnemi, co do uregulowania uposaże- 
nia duchowieństwa i instytucyj Koe 
ścielnych . 


Uchwała Sejmu jest 'tu zupełnie jasna, nie 
dwuznaczna i wskazuje oma bezsprzecznie, 
iż kler nie powinien posiadać żadnych dóbr. 
Sprzeciwia się temu sama Biblia, sprzaci- 
wiają kanony klasztorne, a już przedewszy- 
atkiem sprzeciwia się temu pojęcie sprawie: 
dliwości. Bo nie jest rzeczą sprawiedliwą, 
aby kler, który za posługi kościelne łupi 
dziś z ludzi milionowie sumy, miał jeszcze 
ponadto setki tysięcy morgów ziemi, której 
sam przecież nie uprawia! Wprost grzes 
chem śmiertvelnyrn jest, aby np. klasztor 
Norbertanek, które ślubowały ubóstwo — 
posiadał 20 kilka wsi i folwarków, z których 
dochody wędrują przeważnie zagranicę, a- 
by się polskim groszem tuczyły francuskie, 
włoskie czy Mpatie darmozjady kla: 
sztorme. 

Toteż Sejm stanął na stanowisku, iż do- 
bra „martwej ręki" tj. dobra kleru mają 
być wywłaszczone i rozparcelowane pomię- 
dzy potrzebująca roli ludność, 

' Socyaliści byli stanowczo przeciwni po- 
prawoe klerykałów, aby parcelacyę gruntów 
czynić zależną od zgody papieża. Niestety 
zostali tu przegłosowani, a tem samem kle- 
rykalna większość Sejmu zezwoliła, aby 
papież mieszał się w sprawy wewnętrzne o0- 
bcego państwa. I nigdzie zaiste nie mogłaby 
powziętą być taka dziwna uchwała! Ani we 
Erancyi, ani Anglii, czy Ameryce, żaden 
sejm, żaden parlament nie zgodziłby się na 
coś podobnego, aby obcy  przedistawiciel 
mógl decydować o sprawach zupełnie do 
niego nie należących, w których nic nie ma 
i mieć nie może do gadania! Uregulowanie 

Spraw duchowieństwa danego kraju jest 
wewnętrznąę sprawą tego kraju i nikt tu z 
poza danego kraju nie może niczem dyspo- 
nować.! 

Główny Urząd Ziemski chcąc jak najprę- 
dzej sparcelować olbrzymie dobra iklasztor- 
ne, a związany, niestety, niemadra i dla 
chłopów wysoce szkodliwą uchwałą klery- 
Kalnej większości Sejmu — nie mógł do tes 
go odrazu przystąpić, lecz musiał zwołać 
wispólne posiedzenie z delegacya biskupów. 

Ze strony rządu biorą udział ministrowie: 
Stesłowicz, Skirmunt, Poniatowski, Michal: 
ski, Raczyński i prezez Głównego Urzędu 
Ziemskiego Kiernik, a ze strony Kościoła: 
kardynałowie Dalbor i Kakowski, arcybi- 
skup Teodorowicz i Szeptycki, biskup Sze- 
lążek i 2 zakonników. 

Przed kilku dniami odbyło się wspólne 
posiedzenie tej komisyi, na której kler prze: 
dłożył następujące swoje propozycye: 

Oświadczenie Komisyi rządowej. 

1. Stolica Apostolska godzi się, aby rząd 
polski przejął na własność dla celów refor- 
my rolnej w myśl ustawy z dnia 15 lipca 
1920 r. o «ykonaniu reformy rolnej, dobra 


t. zw. „martwej ręki" (duchowne, biskupie, 
kapitulne, klasztorne, plebańskie, kościoe 
łów i gmin wyznaniowych), znajdujące się 
w obecnej chwili w posiadaniu Kościoła ka- 
tolickiego w Polsce. 

2. Na tworzenie gospodarstw dla probo- 
szczów i parcel dla organistów toraz służby 
kościelnej przy parcelacyi majątków pań: 
stwowych lub przez państwo parcelowa- 
nych, rezerwuje się tam, gdzie już obecnie 
nie znajduje się przy parafii odpowiednia 
ilość gruntu, obszar od 8-miu do 15:tu he- 
ktarów, zależnie od gatunku gleby i nej- 
scowych warunków. Obszary, w ten sposób 
zarezerwowane, oddane będą na powyższy 
cel w dzierżawne użytkowanie na ogólnych 
warunkach dzierżaw maiatków państwo 
wych aż do czasu ostatecznego uregulowa- 
nia sprawy. 

3. Sprawia nierozparcelowanych dóbr po- 
duchownych i poklasztornych, odjętych Ko- 

Ściołowi przed restauracyą Państwa pol- 
sklogo, a pozostałych dotad w posiadaniu 
skarbu z nieuregulowanym na rzecz skarby 
tytułem własności, uirormowana zostanie 
jako wewnętrzna sprawa Państwa polskie: 
go drogą ustawy. 

4. Aż do uregulowanra uposażenia ducho- 
wienstwa, cena sprzedaży gruntów, parce- 
lowanych przez państwo, będzie składana 
do depozytu w kasach skarbowych na rzecz 
masy rozrachunkowej między Państwem a 
Kościołem w sprawie tegoż uposażenia; od: 
setki od tychże sum przekazywane będą 
Kościołowi katolickiemu. 

Propozycye te są zupełnie jasne, (jakkol- 
wiek — zdaniem naszem — ida stanowczo 
za daleko w ustępstwach na rzecz kleru!) a 
mają na celu dostarczenie w najkrótszym 
czasie niepotrzebnie i nieprawnie posiada- 
nej roli — w ręce rolnictwa. Ale przedsta: 
wiciele duchowieństwa odpowiedzieli na to 
całym szeregiem niesłychanie wykrętnych 
propozycyj, które w rzeczywistości udarem- 
niłyby przeprowadzenie reformy rolnej, a 
przynajmniej ma dziesiatki lat zupełnie A: 
wlokły. Zaś o oddaniu wszystkiej ziemi pa: 
nowie biskupi i słyszeć nie chca, albowiem 
w ust. 4 swego oświadczenia wyraźnie pi- 
sza: 

4. Komisya kościelna, zgodnie z oświad- 
czeniem Biskupów połskich z 1918 roku, pra 
gnie przyjść bezrolnym i małorolnym z pos 
mocą, odstępując część ziemi rolnej na par- 
celacyę za odpowiedniem wynagrodzeniem, 
zabezpieczając 'dla biskupów, kapitul, semi- 
naryów duchownych, parafii, zakonów i in: 
nych instytucyj kościelnych, posiadanie ob- 
szarów ziemi uprawnej według umowy, ma- 
jącej się zawrzeć. 

(Niechże więc „Wiecheć i Pszczółka* nie 
łzą tak bezczelnie i nie twierdza w Nrze 52, 
że: „Delegaci Kościoła oświadczyli, że godzą 
się na oddanie roli należącej dziś do bisku:= 
pów, proboszczów i klaszterów na parcela- 
cyę', ale za to żądają: 1) aby tayn, gdzie iest 
parcelacya, a proboszcz i onmyanista nie ma- 
ją ziemi, aby rząd im kilka morgów przys 
znał i 2) aby rząd zabezpieczył utrzymanie 
duchowieństwa“. Każdy, kto przeczyta ust. 
4 dekłaracyi biskupiej, ten zobaczy, iż chcą 
oni, jak isię to mówi, dla „zatkania gęby“ 
dać jakieś odczepne chłopu — a sami chcą 
mieć zabezpieczone posiadanie „obszarów 
ziemi uprawnej“! —Jaż to „Wiecheć” ani 
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Rok XXIII. 


ust otworzyć nie może, aby nie zełgaić bes- 
czelnie, a zarazem nie obsłgać chłopów!) 

Z deklaracyi biskupów widać najwyraź- 
niej, że chcą całą sprawę przewlec i wykrę: 
cić się sianeml 

Ale najparadniejszym, żeby już nie powie 
dzieć wysoce bezczelnem jest żądanie bisku- 
pów, aby „umowy“ z rządem obejmowały 
także dobra... poaduchowne, tj. te. które one 
giś zabrali w swoja administracyę Moskala. 
a do których kler teraz sobie zupełnie bes 
prawnie rości pretonsye. Dobra te przeszły 
na własność rządu polskiego, jako była v:ła- 
snoŚść rządu rosyjskiego, a kler może swoich 
pretensyj szukać co do tych dóbr w Rosyf, 
ale nie w Polsce. Już zreszta trybunał naś: 
wyższy wydał w podobnej kwestyi swoje 
nieodwołalne orzeczenie, 

Oto hrabiowie Zamojscy zażądali zwrotu 
od Rządu kamienicy, zabranej hr. Zamoj% 
skim przez Moskali w 1864 r. — Bogaci mae 
gnatow'ie polscy nie wstydzili się zaskarżyć: 
Rząd Polski do zwrotu kamienicy, w której: 
obecnie mieści się Ministerstwo spraw we: 
wnętrznych. Ale sędziowie Najwyższego 
Trybunału oddalili bezczelne żądanie hr. Za. 
mojskich, jako niczem nieuzasadnione i ska 
zali ich jeszcze na ipoltoszenie kosztów pro- 
cesu w 'sumie kilkuset tysięcy marek! Tak 
więc co do podobnego żądania biskupów, ar 
by nie oddać majątki klasztome, zabrane 
przez rząd rosyjski, a obecnie będące wła- 
snością rządu polskiego — sprawa ze stano 
wiska prawa jest zupełnie przesądzona. Do- 
bra te nie są własnością kleru á ten nic tu 
nie ma więcej do gadania, a tem samem nie 
ma żadnych praw do odszkodowania! Do 
bra poduchowne mogą i muszą być jak naj- 
spieszniej sparcelowane. 

Konferencya rządowosbiskupia odroczyła 
swe obrady celem rozpatrzenia wzajemnych 
propozycyj. 

Rząd mus: bacznie czuwać, aby nie uległ 
nagonce, jaką w tej sprawie rozpoczęły ju£ 
pisma klero-endeckie i ani kroku nie ustęę 
pił od swych żądań. 

Nie może być państwa w państwie — kler 
nie może droga przez Watykan rządzić Polk 
ską. Najlepszem rozwiązaniem tej Sprawy 
będzie rozdział Kościoła od Państwa -- be 
uwolni państwo od spełniania dzikich 1 nie- 
uzasadnionych pr.tensyj kleru. 


(witalne rozmyślania ks. Mirka 


Z tzw. „Ludu Katolickiego" 


Wychodzi w Krakowie organ klerykalnej 
grupki tzw. Stronnictwa kańtolicko-ludow ro 
dagowamy przez ks. Mirka. Niezwyłkie to juray 
księżyk, który (we wstąpnych antykułach gromi 
grubym drukiem na lewo i prawo — wiszelakRą 
hererzyę. —- Z okazyi Świąt Bożego Narodzenia 
napisał jednak artykuł — — na któego Z- 
sadniozą myśl chętnie się piszemy! 

PrzedewBzystkiem wypisał sążniste kazani 
na tamat złego rzekomo uposażenia duchowień- 
stwa a łączy to... z szerzącym się bandyty- 
zm en"! 

Ks, Mirek pisze: 

„To co leży w rękach państwa, to jest mata- 
ryalna opieka nad Kościołem, w Polsce wskuł- 
tek tego zupałnie zaniedbana. Tu i ówdzie bæ- 
dynki kościelne sypią się w gruzy i nikt się b 
to nie troszczy, jak je naprawić. Duchowiist- 
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stwo nizsze i wyższe skazane prziez iząłd na po- 
niewierkę, zdane ma łaskę losu. Czem oepędzi 
Sw0je skromne potrzeby n. p. ks'ądz wikaryusz, 
o to n'kt się dzistaj nie troszczy, a jeśli się kto 
tafoszczy, to bardzo powoli i prawie z żadnym 
Skutueiem. W kraju katolickim iza jaki Polska 
oficyalnie uchodzi, kwitnie w najlepsze bandy- 
tyzm, złodziejstwo, próżniactwo, brak poszano. 
wania cudzej sławy, miasumiienność i niepunk- 
tualność, W Niemczech protestanckich jesli kito 
zgubi piemiądze na ulicy, może hyć pewien, 26 
je odnajdzie na policyi, — u nas w Polsce ka- 
tolickjei mienie i za krata nie pewne“, 

Ta pochwała protestantyfimu zaszczyt :'przy- 
mog: ks. Mirkowi, gdzie rzedzywiiście pod wielu 
wizględamii atmosfera moralna jest o wiele 
czystszą. aniżeli w zacofanych, cietnnych, ultra- 
klerykalnych krajach, jak np. Polka! 

Ale ks. Mirek dochodzi jeszcze do Jednego 
wmiosku za. co 'w swoim czasie kler głośno w:y- 
kłimał „Prawo Ludu“, a mianowicie gdysmy 
wydali głośną w swoim czasie broszurę ka. Hu- 
szmy p. t. „Kościół Demokratyczny”, W ksią- 
„eczce tej ks. Huszno domaga się podniesienia 
poziomu inteligeńrcyi i wykształeoniia kleru. — 
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Dziś to samo życzenia wystawia ks, Mirek, gdy 
šada, ady klar cddbywał studya, aby się kształcił, 
czylał dzieła naukowe i t. p. A dalej żąda: 

„Dla usunięcia różnych nieporozumień mię- 
dzy ludem a proboszczem powinno Się ożywić 
organ'zacyę parafialną czyto przez powiękSsze- 
nie Komitetu kościeinego, czy też przez organi. 
zacyę zebrań paraf'alnych, na których można- 
by mówić wsizlelkie sprawy (parafialne, których 
na anshonie niz miejsce (poruszać. à 

W niektórych sprawach kościelnych może 1 
lud wierny mieć swoje zdanie doradcze i to pra- 
wo przyznaja ludowi nawet kanony kościelne. 

Ktolickie związki, a pmzedawszystkiem nasza 
ZMięziki gminne S. K, L. powinny mieć więcej 
inicvyatywy w sipuawwach katolickich.” 

Brawo ks. Mirku- Pdkazuje się. że į socyaliści 
mają słuszność w sprawach kościelnych --- tyl- 
ko ciemncta i wa wola kleru pomija ich zdamie 
=- wytrawne "i nÆ doswiadczeniu oparte. 

Wiprawidzie żądania ks. Mirka nie są burzy- 
ciorzkiami, ale uznajemy je jako: signum tem- 
poris (znak czasu), który nakazuje i rozum- 
miiejjlszy'm księżom głębiej patrzeć w piotnzoby 
ludu! Zwolennik Kościoła demokratycznego. 
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Jedną z ry'ezawodnych recept Ministra skarbu 
Michalskiogo, jest wysprzedaż wzę!. dzierżawa 
wszelkich paúsuwowych przedsiębiorstw! Jako 
argumentu dla tych swoich planów użył cyf r 
o Mgdaimości oraz kosztach produkcyi pan- 
Siwotwych zakiadów. Wedle tych cyfr koszta 
produkeyi w panstwowy:ch zakładach (fabryki, 
kopalnigr jest najdiwzszy i def.cyttowy. J edy- 
nym przeto ratunkiem dla państwa jest dzier- 
Żawa tych pszedsiębionstw wegl. ich spnizedaż ! 

Tymozasem na cstatniem posiedzeniu Sejmu 
zarówno Mimister Handlu jak i poseł Mecra- 
czowski wykarali zupelag Kkłamliaość tych 
cyfr ministra Skarbu! Cóż więc są warte twi.er- 


dzania mimstna — na fałszywych oparte Cy- 
trach ? i 
Na poparcie naszych 'tyvieydzen — przytacza- 


my kilka nrstępów z przemówień obu mówców: 

Z mqAjy ministra handlu i pazemysłu Strass- 
hurgera, wygioszonej w dyskusyi nad sprawą 
przesilsnia putiemysłowego, przytaczamy kilka. 
ustępów : 

Na zapytania p. Diamanda o gospodarkę w 
kopalniach państwowych. odpowiedzieć muszę, 
Że do preliminarza na 1k bieżący wstawiono 
sumę na inwestycye 44 mil. a skarb miał do- 
płacić 32 ml, tak, że preliminowana była pawna 
nadwyżka dochodu dwanaście mil. Ale w re- 
zultac'e należy stwierdzić, że wyn'ki są lepsze. 
(Tow, Diaamand: S!uchajcie, słuchajcie!), niż te, 
które kyły przewidziane w prel'minarzu. Miano- 
wicie na inwestycye użyto około 150 mil. w 
gotówce jest ckolo 50 mal. w zakupach na mok 
puzysztły także około 30 mil., tak, żle dochód 
z kOpalni Erzeszcza może być określony na 
dwieście mil. W ten sposób prostuję cyfry, po- 
dane wczoraj przez przedstawic'ela rządu, O- 
parte one byly na danych jeszcze niedostate- 
cznie sprawdzonych. (Tow, Diamamd: Więc po- 
prostu cyfry te były fałszywe i kłamiiwe!). Co 
do r. 1922 to przewidziana jest namat pewna 
nadwyżka dochodu, 176 mil. (Tow. Diaamand: 
A minister mówił o braku 506 mil), Z czego 
50 mil. badzie użyte na spłatę dawnych dlu- 
gów, a resztę 126 mil. piagnęlibyśmy użyć na 
inwestycye. (Tow. Diamand: Słusznie), bo bądź 
co bdżź tmwestycye są dochodem skarbu. 

Co do salin, muszę stwierdzić, że w prywa- 
tnych sał'nach ceny produkcyi Są nieco niższe 
niż w rządowych, eie wyciąganie wniosków 
z tego może nastąpić tylko po Szczegółowem 
(zbadaniu warunków produkcyi, która wszędzie 
są różne. (Tow. Diamand: naturalnie). Zbyt wy- 
sokie koszta produkcyi salin w Małopcilsce :po- 
chodzą głównie stad, że gospodańka rzadu au- 
stryack'ego w nich była zbyt figkalna. (Tow. 
Daszyński: Wprost upośledreano je), ale rząd poł 
ski już zdoarał to trochę popnawić. (Tow. Dia- 
mand: Słuchaja.e), Robi się wszelkie kroki ku 
większym oszozędnościom i dalej w tym kie- 
runku iść będziemy. (Taw. Diamand: Dyktator 
ani prawdy 2ni argumentów nie potrzebuje. 
Wystarczy, że jest dyktatorem!) 

Przeciw wyztywanu się własności państwowej 
wystęipił taw. Moraczewski: Motyw:m do wy- 
dieienżawienia są zie wyniki gospodarki pań- 
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iska — na sprzedaż! 
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więcej! 
giwowej w. tych przedsiębiorstwach. Alibli wyni- 
ki te są złe nie z powodu etatyzniu, lecz z po- 
wadua 'teadency jności, z jaką te przedsię onsiiwa 
były prowadzone od początku 1919 vr. przez 
wiizyśstukiie rządy, Szło o to, by pokazać go3po- 
dantkę w tych zakładach w najgorszem świetle. 
Mimo 'to, prlzedsiębiorstwa te iw sumie nie S4 
wicałe diefiicytowe, owszim przynoszą pokaźne 
Zylski Jańslwu. 

P, minister przytoczył jako przykład kopalnie 
w Wiigłicrice, To jednak odizi:dziczyłiśmy po 
mządze atstryackim, a nząd polki dotychczaą 
gospodarki lam prowadzonej weałe nia zmie- 
miał, Warzelnia soli w Łańczynie, mająca naj- 
lewizą solankę na świecie, prowadzona jest 
tak, że solanikę czenpie sę ze źródła za pomocą 
Młaórw skórzanych, jakiemi stę czenpało wodę 
c Nilu za czasów Fanaona, kiedy j'szoze ntie 
znamo pomp. Gdyby były urzą:lzenia nowccze- 
sne, to protiłukcya w państwowych kop?lniach 
kosztowałaky tyle, co w prywatnych. Riad pro- 
ponuje teraz dzierżawę, która potawa * może 
40 50 lat, co zn2czy tyle co z lekkiem Sercem 
sprzedać te kopalne za pSe pieni”dze, 

Dzieje się to wiżysitko pod hasiem: precz (4 
etatyzmem! Zgodzidbym się na nie, gdyby ayil- 
czać ctaltyzm, gdzie cn jest dla pańsiwa najnie- 
bezpieczniejszy. Ale tu uchwalilisimy gwaram- 
cyę 30 milonów funtów stateełmyćw, t. . 360 
miliardów marek dla przedeżębiorstw przemy- 
slowych. Nazrawa w rpanńsyacwych warmmta- 
tach kolejowych kosztuje tnzy razy mnioj miz w 
rrywatnych. Zadiazki, dawania fabrykom, które 
się zawiawały dla dostarczania pawowozów i 
wagonda, były 4—5 razy wieksze niż należało 
się za wagony. Za pieniądze. pożyczone od 
rządu, powstawały fabryki jak „Pawisk*, „Sła- 
rachowiice'* itd. To jest etatyzm szkodliwy. To 
jest rozerapywanie grosza pui:liczmego. Nile na- 
leży iść na lap fraz'sów „precz z etatvzmom!, 
bo moglibyśmy dojść do tego, że nzad miałby 
prawo wydzierżawić i pocztę į telegraf i P. K. O. 
(Tow, Diamand: Niestety, tylko nie mimistan- 
stwa- skarbu)! Nie można z jednej Strony bu- 
dować państwa, a z drugiej strony puszczać je 
na bęben'*. 

Z przemówień obu widać, że wniociki ip. Mi- 
chańlskiego są blędne — a ze stanowiska skarbu 
i ze Stanowiska rokctników dzierżawa byłahiy 
szkodą. niepowetowaną i dla tego do niej dopu- 
ścić nie można! 


W obronie inwalidów! 


Wniosek nagły posłów ze Związku Polskich 
Posłów Sacytalistycz ych oraz posłów z Klubu 
Polskiego Stummniatwa Ludowego „Wyzwolenie“ 
w Spraiwije wykonania ustawy o zaqzatrzeniiu in= 
walidów oraz wdów i sisnot po poległych, 

W dniu 18 marca 1921 r. uchwialił Sejm usta- 
wę o zaupałinzeniu inwalidów owaz wdów i sierot 
po poległych, nommującą badaj w skromnych 
granicach egzystencyę tysięcy najnieszazęśliw= 
szych ofiar siedmioletniej wcajny. 

Usawa ta (|dotąd nie weszła w życie, mimo uz 
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pły wu ośmiu miesięcy, gdyż Rząd nie wydal noze 
porządze iia wykonawczego. Inwalidzi oraz wdo- 
wy. lłudzemi nieustannemi obietnicami, a atrzyz 
mujący w rzeczywistości” bardzo skromne zali: 
cizikii lub też nie otrzymujący żadnej pomocy pań: 
stwowej, ulegają oraz silniejszemu rozgorycze- 
niu, którego wyrazem były odbyte w całym kraz 
ju wiece, na których zgromadzeni inwalidzi oraz 
wdowy jednomyślnie dcmagają*się: a) natych:= 


INiaso(wego wylkona ta ustawy inwalidzkiej z 


dmia 18 marca 1921 r.; b) rozszerzenia tej usta- 
wy na inwalidów cywilnych wojennych i inwali- 
dów pelitvcznych; c) wolnej szkoły, bezipłatr:ej 
i powsząchnej idla dzieci; d) pomocy szkolnej dla 
dzieci; e) ziemi dla tych, którzy bronili i na niej 
pnacują; f) odszkodowania (dla inwalidów i pozo= 
stałych, któzy są pwacawnikami państwowymi; 
g) natychmiastowego wprowadzesia w życia ka: 
pitalldzacyi rant w cslu umożliwienia inwalidom 
zakładania własnych gospodarstw i warsztatów 
pnacy; h) pizyznania inwalidom odpowiednich 
kredytów na zakłaldar ie odpowiednich warszta: 
tów; 1) cidddania demilitaryzowanych inwalidzkich 
warsztatów kcocperatywomn inwalidzkim; j) ode: 
brania lklomcezyj i munczolów państwowych dos 
tychazazowym posiadaczom i nadania tychże in? 
walidom; k) utworzenia sądów uczjemozych dla 
nazsirzygania spraw inwalidów, pekrzywdzemych 
przez ouwaczenie komisyj wejsk.woslekanskich ; 
l) konfiskaty majątków paskarzy, wylzyskiwaczy 
i zdrajców; ł) rózszerzenia. idziałania ustawy in- 
wialidzkiej na inwalidów wojen paprzed ich ipoe 
wistań nmiazcłowych; m) jprzyznanią dinwalidem 
prawa kmzystania z ulgowej jazdy klaja z 50% 
zniżką turyfv we wszysukich wypadkach ma mó- 
wni z utzed ikami państwowymi. 

Uznając za konieczne w interesie państwa, jak 
również w in eresie inwalidów, by uchwalona ue 
stawa inwalidaka co prędzej weszła w życie i bv 
uprawnia'e i sluszne żądania inwalidów zostały 
jaknajrychiej w pelni szaspakojone, zgłaszają 
podpiasni: | 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wzywa się Rząd 
do bezzwłocznego wykonania ustawy inwalidz- 
kiej z (dnia 18 manca 1921 roku. 

Warszawa, dnia 15 listopada 1921 r. 


Nowe Okręgi wyborcze 


w komisyi konstytucyjnej toczą się obrady 
rad sprawą podziału na okręgi wyborcze. Re- 
ferent poseł Buzek przedlożył następujący proz 
jekt, wedlle którego Zachadlunia Małopolska ma 
mieć 38 mandatów — Wschujdniu Mażoplska 74 
mandaty. Zaś z całej Polski ma być 399 manda 
tów, ' 

Zachodnia Małopolska ma być podzielona: na 6 
okręgów wybomczych, a mianowicie: 

ZACHODNIA MAŁOPOLSKA: 1) Kraków- 
miasto 3 mandaty. 2) Kraków:powiat, Chrzanów, 
Oświęcim, Podgórze, Olkusz i Miechów — :) mala- 
ddatów. 3) Żywiec, Biala, Wadowice, Nawy Targ, 
Spisz i Orawa — 7 mandatów, 4) Nowy Sg3ez, 
Limanowa, Bochnia, Wieliazką — 6 maadatów. 


6) Jasło, Pilzno, Ropczyce, Mielec, Kolhuszmwa, _ 


Strzyżów — 7 mandatów. Razem w Zachodniej 
Małlanpolsce 35 mandatów. 

WSCHODNIA MAŁOPOLSKA: 1) ILiwów-miasto 
i powiat Sokal, Jaworów, Rawa Ruska, Cieszą: 
nów — 12 mandatów, 2) Jarosław, Przavarsk, 
Nisko, Łańcut, Rzeszów — 8 mandatów. 3) Prze- 
myśl, Dobsomil, Lisko, Sanok, Krosno, Brzozów 
— 8 ma datów. 4) Sambor, Stary Sambor, ror 
hobycz, Gródelx — 8 mandatów. 5) Stryj, Dolina, 
Kałusm, Skole, Turka — 5 mandatów, 6) Roha- 
tyn, Przemyślany, Bóbrka, Żydaczów — 6 man- 
datów. 7) Stanislawów, Tłumacz, B«horodczany, 
Naklwózna 5 mandatów. 8) Kołomyja, Horoden: 
ka, Peczeniżyn, Śliatyn — 5 mandatów. 9) Czor- 
tków, Buazacz, Husiatyn, Borszozów, Zaleszczy* 
ki — 6 mandatów. 10) Tarnopol, Zbaraż, Trem- 
bowłla, Skałat, Brzeżanv, Podhajce — 7 manda- 
tów. 11) Złodzów, Zbcwów, Brody, Kamionka Stru 
miłowa, Radzidchów — 5 mandatów, Razem, wie 
Wischodiniej Małopolski 74 mandaty. 

B. KRÓLESTWO POLSKIE: 1) Gamwolin z im- 
ymi pawiatami 6 mandatów, 2) Kozienice 6 man 
datów, 3) Sandomierz 6 mandatów. 4) Kieice 6 
mandatów. 6) Radim 7 mandłatów. 6) Będzin 6 
mandatów. 7) Częstochowa 8 mandatów. 8) Łódź 
7 mandatów. 9) Kalisz 7 mandatów, 10) Konin 
5 mandatów. 11) Włociawck 8 mandatów, 12) Ło 
wicz 7 manda'ów. 13) Warszawa z powiatem 7 
mandatów, 14) Sieklllce 7 mandatów. 15) Płock 
8 mandatów. 16) Ciezhanów 5 mandatów. 17) Łom 
ża 6 mandatów. 18) Zamość 5 mandatów, 19) Kras 
snysiaiw 5 mandatów. 20) Lublin 5 mandutów. 
21) Radzyń 6 mandatów. 22) Bielsk 5 mar:datów. 
23) Białystok 5 mandatów. 2%) Grodno 5 manda- 
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«Dlai ten ulegnie nie vatpliwie zmianie, al- 


Dai iektóre okręgi, jak nip. Krakowski, mu: 
szą ulec zmianie. 

Zastanawiająco wielkim jest procent obcople: 
inieńców, bo wyniesie to blisko 25 procent całego 
Sejmu! Można sobie wyobrazić te wściekłe awan 
tury, jakich widownią będzie niewątpliwie Sejm 
przyszły. "Bo przecież polscy endecy nie «mie- 
szkaują "dastarczyć apogcbności endekom ruskim 


|, Masowe mordy 


Swicenie redagowany wamszawski  tygadnik 
Głos“ podaje następujący |antykuł: 

Prasa pelska podana niedawno zaczerpnięte ze 
¿rédi rceyjskich obliazanie mordów, 'idokonae 
nych puzez bolszewików. Według tych danych 
rzęd sawictów wynirdował ogromną ilość inte: 
digencyi i siwych przeciwników. 

His orya nie po raz pienwszy staje wobec ma- 
Sowych meurierstw, dokonanych w imię takich 
tub innych ihaseł, Powszechnie są znane akity 
denaru w czasie rawolucyi fuancuskiej, w któnej 
polityka zemsty, postrachu i cbrony tysiące osób 
posłaia pod nóż gilotymy, całe miasta, jak Lyon 
1.Tulon, skazała na zupełne zniszczenie. Wiszyst- 
Kia okrucieńgsiwa bledną wabec sur.:sznych prze 
śledowań, jakie powstawały na tle religijne. 
Wiara w czary i walka z niemi rzuciła ra stos 
tysiące ofian. W Triorze w swoim czasie spalo 
no podódno siadm tysięcy csób, sześćset posłał 
na wicc jeden biskup bambec.ski, dziewięćset 
spalono 'w ciagu jednego ncku w tiskupstwie 
wiurdurgekiem, W Tulurie, która była siedzibą. 
inkv i uzycyj, czterysta. osób zginęło rrodczas jed- 
nej egzekucyi, pewlitm sędzia w Namcy, nazwi- 


Nosocyalistą jest szczerym i świadomym 


ten musi być i spółdzielcą 


<- Doskonale redagowane pismo wspól- 

©... ldlziełcze „Swiat Pracy“ przynosi nastę- 
pujący artykuł tow. Siwika, który po- 
dajemy uwadze Czytelników i prosimy 
o dyskusyę! 

Kto uważa ustrój gospodanczy, który panuje 
©bDocnia za zły, krzywdzący, niesprawiedliwy, 
kto dąży do przeobrażenia go od podstaw, tem 
muai nzieć nietylko ideał ustroju lepszego w du- 
Bzy, lecz sara musi uczyć się gospodarować le- 
piej, imeczej. sprawiedl:wiej. Bo na czem polega 
niesprawiedliwość ustroju obecnego? Czy tylko 
nia «tm, że zyski z wytwa: zania, że dobra. wy- 
twarzane nie dostają się tym. którzy Swą pracą 
ciężką ich przy sparzają.? 

Gdyby tylko na tem trzymał się wszelki ustrój 
już by runął. 
Boć liczba jest po stronie tych, którzy są wyzy- 
Skiwani. I tak, jak to się stało w Rosvi w r. 1917, 
stałoh* się już wcześmiej na zachodzie, w kra- 
jach takich, jak Anglia i Niemcy, gdzie przemysł 
3t W ysoko rozwinięty, a klasa naimitów sta- 


i więk*zość społeczną, Kapitaliam nie zo- 
na Zachodzie obalony, a ustrój mowy, lep- 
został zaprowadzony z Rosyi sowieckiej 
"0, be nie wystarcza wvczuwać zlo danego 


SZY | 
dlat” 
ustroju luy z unzyć go i zniszczyć. 

Klasy pesiadaiące pracują dotad gospodarczo 
-i aprłocznie nietylko dlatego, iż posiadają środki 
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żdazem. Sąd skazał w. innych na czitionomiesic- 
czne więzienie, uwzelędniając ich ciemnotę, ja- 
ko okciiczność łagodzącą. 

W straszny sposób zogiało wyitępione chrze- 
ścijaństwo w Japonki, ruch albigensów utomął 
w potokach krwi, w Hiszpaari terorem zostal 
wymiszczomy :protestantyzm, przewaga stanow- 
cza kadclicyzimu wio Francyi datuje się od nocy 
św. Baadltłoniieja i odwaiania edyktu namtejsix1e- 
go. Natomiast katolicy strasznym prześladowa- 
nioni ulegali w Anglii. Wogóle okres walk rebi- 
wijnych w FEunopis był jakby qpoltwiordzeniem 
opini, jaka w IV-ym wieku mieli o chrześcija- 
nach poganie. „Dzikie zwierzęta, mówili oni, nie 
są tak okrutne. jak chrześcjanie różniący Się 
pod v.izględem wiary“, 

Zresztą poglądy cjeów kościoła w spuławie to- 
lerameoyi nie byiy zgodna. Naogół jednak ci, co 
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* pisali w azasie przewagi pogaństwa lub hereity- 


zmu. zalecali tolerancyę, ci, choć nie wszykicy; 
co pieali, gdy kościół katolicki zwyciężał, byli 
zvaqlemriikami prześladowan. 

Zestanawiając się nad zjawiskiem pmześlado- 
wań, mus my stwierdzić, że jakkolwiek w dużej 
mierze zależą cne od charakteru osobistego prze- 
śledowcy. to jednak w daleko większym stio- 
pniu wynikają z wyznawanych zasad. Dzierzyń- 
sizi jest Polakiem, należy do jednego z najłago- 
dn.lejszych i najmniej okuutnych narodów, -— 
Tymczosem nanwisdko jego stało się synonimem 
Gdknucieństwia i braku litości. Na działalność je- 
go musaly wpłynąć jego poglądy. Również pa- 
lenie na stosie, tortury, zadawanie kalectwa w 
w czasie prześladowań religijnych, gilotymowa- 
nie w aknesis rewalucyi, nie da się wytłumaczyć 
ułym chanakterem tych, którzy tych akru- 
cieństw byli sprawcami, bo byli to nieraz ludzie 
nieskezitelni i w życu prywatnem dobrzy, Ale 


materyaine i prawno+państwowe, lecz że mają 
do swych usług talenty cyugamizacyjne i kiero- 
wniczie, wiedzę, technikę, Można pozabierać bur- 
żcazyi, jak w Rosyi, wszystkie fabryki, banki, 
Sklepy, biura, domy, majątki, a przecież nie ru- 
szyć z miejsce, nie stworzyć nowego lepszego u- 
stroju. Bo przedmioty użytku, które są, starczą 
na krótko. Można zabrać bogaczom wszystkie 
ich bcgactwa, a pnzecież po pewnym czasie 
przyrmierać z głodu. Przedmioty użytkowe trze- 
ba wciąż wytwarzać, aby wystarczały dla za- 
spokojenia potrzeb i wymiany. A aby zaspokoić 
potrzeby i dać możność wymiany, trzeba wy- 
twanrzać dużo i sprawnie. Nie jest te rzeczą ła- 
twa zarganizawac wytwórczość wszeshstronną. 
zdolną do zaspokojcmia potrzeb olhrzymich spół- 
ceiesnemo społaczenńistwia, Potrzeba posiadać wie- 
dzę, doświadczenie i talenty. A skądżeż się to 
może wziąć śród klasy najmitów, która ani wie- 
dzy nie posiada, ani doświadczenia w organizo- 
wariu i kierownictwie? 

Sa szarlatani, którzy twienrdizą, że wezvstko 
to głupstwo; główna rzecz, aby zburzyć to, co 
jest, im dać władzę, a oni już dokonają cudu. 
Widzimy na przyk'adzie Rosyi, do czego tego ro- 
dzaju dziełania dapnaowadzaiją. Zniszczenie, zdzi- 
czemie, g'ód, śmierć, mordy, pożogi, gwałty, u- 
cisiż krwawy — oto obraz ponury rzeczywisto- 
ści rosyjskiej., 

Mało jest bowiem chcieć; trzeba umieć. A aby 
umieć, trzeba się wczyć. Dziedzima gospodarcza 
— to dziedzina najimudmiejsza. Trzeba się też 
uczyć gospodarować od podstaw. 

Spółdzielnie, stowarzyszenia spożywiców — to 
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stosunek ich do przeciwników religijnych, poli- 
tycznych czy społecznych był tego rodzaju, że 
widrieli w nich szkodników niebezpiecznych, 
zagrzżających dobru i prawdzie, według ich po- 
jęcia (łrodniarzy poatwtonnych,  niszozących 
szezzścia innych ludzi. Ten pogiąd pahał ich do 
Wezwizględnej walki, w której zanikala myśl į u- 
czucie miłości, a zwyciężał fanatyzm i uczucie 
nientiwiści, 

W świetle tego azidzaju zdarzeń widzi się, jak 
wielikkiem dobrem są zdabyaze demokracyi, bro- 
mącej ogół przed despotyzmem jednej sekty czy 
snuipy, i broniącyjj jednostkę przed despoty- 
amem cgóru. Gdzie niema 'dzemokracyi, tam nie- 
ma wolności i tolerancyi, gdzie tołeeancya Ë 
wolność ginie, tam ginie demckracya. Gdy to 
znożumiemy i potrafimy wysnuć wmioski prak-= 
Łyczme. poczujemy się zabezpieczeni od bolsze- 
wizmu i groźby jakichkolwiek rządów opartych 
o taror į niewolę. 


Z KRAJU 


KRAKÓW. Komisya rozjemcza. Dnia 13 grudnia 
b. r. odbyla się pierwsza konforencya w sprawie 
komisyn rozjenczej dla właścicieli realności i do 
zorców domów w sali Pana fnspetktora Pracy 4 
Opieki Spolecznej w Krakowie. W  konferencył 
wzięli udział przedstawiciele właścicieńń realności 
i dozorców domowych. Konferencya uchwaliła, że 
ta Komisya rozjemcza ma za zadanie rozstrzygać 


spory indywidualne, wypowiedzenia i t. p. jak 
rownicz regulowa: stosunek ;pracy i płacy dla 
dozorcy domowego. Pnzedstawiciele dozorców {0s 


niowych przedstawili obecny stan Życia dozorcy dos 
mowego, Po obszerucj dyskusyi przyszkii panowie 
włlaściciclo do przekonania, że muszą na przyc 
szłych posiedzeniach uregulować 'pracę i płacę ‘dla 
dozorcy, boczem przystąpiono do wyboru prozys 
dyum, do którego weszli przewcdniczący adwokat. 
dr Musil Franciszek, zastępca lekarz dr Szneider 
+ sekrecarz Chinielowsk. Józef. 

zawiadamia się A T. włościcieli realności i do: 
zorców domowycji,, że z dniem 13 grudnia b. r 
komisya rozjemcza. PR. w życie dla miasta Krae 
kowa i już rozpoczęła swe działania, woboc tego 
uprasza się P. T. właścicieli realności i dozorców 
domowych, aby spory, wypowiedzenia i t. p. wnos 
sili na piśmie zamiast do Dyrekcvi policyi do 
tejże Kondsyi rozjemezej na ręco sekretarza ILo: 
misyi tejże Chmielowskiego Józefa, przy ul. Due 
najewskiego 5, III p. ad godz. 6 do 8 wieczorem 
codziennie (tymczasem) dopóki nie podamy dale 
szych szczegółów stałego miejsca i czasu urzędoc 
wania komisył rozjemczej. 


Wszystkich Tow. Kolporterów wzywa 
Administracya do natychmiastowego wy- 
równania wszelkich za!egłości, a Tow. 
Prenumeratorów o nadesłanie prenume- 
raty na nowy kwartał, załączonemi cze- 
kami w dzisiejszym numerze. 


nietylko sklepik społeczny, dostarczający nie- 
zbydnych artykułów pierwszej potrzeby, to zara- 
zem 'wznsztat i szkoła gospodarki spolecznej, in- 
nej, lepszej, 

Aby móc zmienić ustrój cbccny, oparty na 
wytwórczości towarowej, wypadkowej i dowol- 
nej, na inny, lepiej zmierzający do celowego Za- 
spokajania potrzeb, tnzeba znać te potrzeby, w 
całym ich różnorodnym zakresie. A jedymą, pod- 
stawą do tego może być pokrycie kraju całego 
siecią stowarzyszeń Spożywczych, które to po- 
trzeby zaspokajają. 

Wszelkie dążenia polityczne do zmiany usltro- 
ju obecr:ego nie mogą osiągnąć swego celu, o ile 
równolegle z niemi nie tozwiją się świadomy 
i celowy ruch spółdzielczy, którego podstawą. 
są stev arzyszenia spożywoaze, W nich i tylko w 
nich wynobić się moga organizacyjnie i kiero- 
wmiczo ludzie, nieqrędni do przeoabrażania ży- 
cia gospodarczego na nowych podstawach. Na 
mich tylko, jako ujściach zbytu, moga się opie- 
rać wszelkiego rodzaju wytwómie spórdzielcze, 
prov «czące do nowego ustroju, 

I dlatego wszystkie świadome elementy śród 
proletaryatu winny dziś skupić w stowanrzysze- 
niach speżyweczych, aby się uczyć gospodarki 
Szołecznej na razie w dziedzinie zaspwkajar' ia 
potrzeb bez pośrednika-kupca, aby z czasem 
przejść do. zaspokajania ich bez pośrednika-fa- 
brykanta, kapitalisty. 

Kto socyalistą jest szczerym i świadomym, ten 
musi byc i spółdzielcą. 

Bronisław Siwik. 
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KRONIKA 


WLAZŁ NA GRUSZKĘ, RWAŁ PIETRUSZKĘ 
jakiś Janek z Naprawy, który w „Ludzie Katoze 
lickim“ kończy swój artyhuł © daninie w ten spo- 
aob: 

Kończąc ten artykuł, nie mogę się powstrzymać 
od jednej uwagi. Oto taki darninowy podarunek na 
święta otrzymaliśmy od piastowców i socyalistów. 
Oni to bowiem, pix.stowcy i socyaliści, za czasów 
Meraczewskiego i Wiiosa najbardziej zabagnili 
Skarb Państwa, najwięcej porobili długów. I za tę 
ich gospodarkę musi teraz płacić polski naród, 
musi płacić ten chłop i ła wdowa, a płacić za to, 
ĉo ci „miłośnicy ludu“, piastowcy i socyaliścł 
ma naszych kieszeniach porobili majątki, Chyba 
teraz poznają się już ludzie dobrze na piastow: 
cach, kiedy skutki ich polityki pcznają na wła: 
nych kieszoniach'. 

Jest to naturalnie wierutne głupstwo wszystko 
co pisze ów Janek, a rzeczywiście trzeba być z ros 
sumu obranym, aby takie brednie pisać. Wszak 
rządzili wyłącznia anlai:strowie skarbu klero:ende: 
cy i oni to skarb pań3twa wepchnęli w ostatnią 
mędzę' A szalon» wydatki Paderewskiego, jego za: 
„kupy w Amorycą cała waryacka polityka endes 
ków — czy to wszystko nie są plony endeckioj 
polityki i jej rządów? Niechże ks. Mirek naprawi 
klepki Jankowi z Naprawy i nie pozwoli mu pisać 
fakich bzdur! 

YRZECZENIE SIĘ MANDATU PRZEZ POSŁA 
ZOW. DRESZERA. Poceł tcw. MDreszer wysłtoSso= 
wał do Marszałka Sejmu następujące pismo: Lu: 
blin, 16 grudnia 1921. Szanowny Pamie Marszałku! 
w ostatnich cziugach spotkała mnie klęska osobi: 
sta w postaci okradzeni.« mego Biura Handlowe: 
go na bardzo znaczna sumę. Wobec tego, że Sy: 
tuacya moja obecna wymaga rwytężonia całej mos 
jej energii w kierunku wyjścia z bardzo przykrej 
sytuacyi i nie mogę poświęcać czasu pracy w Sejz 
mie, zmuszony jestom złożyć mandat poselski, 
piastowany przezemnio z okręgu Zamojskiego. 
Uprzejmie proszę Pana Marszałka o podanie tego 
do wiadomości Izby. łączę wyrazy szacunku Zys 
gmunt Dreszer. 

PORADNIK TEATRÓW I CHÓRÓW WŁOŚCIAŃ: 
SKICH. Organ Związku teatrów i chórów włościań: 
«ich we Lwowia pojawił się po przerwie wo- 
jennej pod redakcyą J. Jedlicza. Miesięcznik tem 


wychodzący od 1907 r. był jedynem pismem w 
Pclsce poświęconem toatralnej sztuce ludowej i 
kulturze sceny amatorskiej, oraz śpiewu wśród 
szerckich mas. Odagrał też znaczną rolę w ruchu 
oświatowym. Pierwszy numer (za listopad D. T.z 
zawiera obok wiersza J. Jedlicza p. t. „Wiara“ ars 
tykuły fachowe z zakresu prowadzenia lanıators 
skich zespołów  toatralnych, przegląd utworów 
scenicznych, bogaty dzrał korespondencyi i t. p. 


Wydawnictwo to jest również cennym nabytkiem 
dla amatorskich zespołów miejskich. Adres redak- 
i administracyi: 


cyi lwów, Mickiewicza 26. 


ROBOTNIK DRZEWNY | 


VOCO TO MNO UDQ 


Z TARTAKU W JASZCZURÓWCE. W dniu 10 
października b. r. została zawartą umowa pomię: 
dzy Zarządem ‘tartaku z jednej strony a Związs 
kiem robotników drzewnych z drugiej strony. Ro- 
botnicy zorganizowani w Związku robotn. drzz2v. 
po cztenotygodmiowej walce uzyskali podwyżkę 150 
proc. W pertraktacyach brał udział inspektor prte 
cy p. Ulanowski. P. Kwaśniewskiemu, jako dyrek- 
torowi, znana była dobrze ta umowa, mimo to pod 
pozorem tendencyi zniżkowej łamie tę umowę, — 
I tak obniżył placę o 21 proc. już od miesiąca, 
pomimo tego jeszcze nie wypłaca nalzżytego zaz 
robku, tak że robotnicy mają po kilka, a nawet 
po kilkaset tysięcy zaległych w administracyi. — 
P. Kwaśniewski maltretuje robotników w ten Spo: 
sób, że ani nie wypłaca zarobków ani mie udziela 
aprowinacyi. Robotnicy żyją o głodzie. P. Kwas 
Śniewski zakupił cukier ro 500 mk. za 1 kg. a ros 
botnikom sprzedaje po 700 mk., mąkę kupił po 1100 
mk., a sprzedaje po 160 mk., fasola zakupił po 
120 mk., a sprzedaje po 130 mk. i wiele inny*:h 
produktów sprzedaje w ton sposób. 

Ostatnie ogłoszenie Zarządu tartaku, cytujemy 
je dosłownie: „Wynłata dziś nie odbędzi2 się, odz 
łożona do następnej soboty, t. j. 10 grudnia b, r. 
Wobec dalszego spadku cen drzywa i desck, osiz 
trudności kredytowych i baku gotówki obrotowej, 
konieczną jest dalszą zniżka o 25 proc. i tylko 
pod warunkiem, że wszyscy pracujący, t: j. tart. 
czni stolarze i wożnice zwózki drzewa zgodzą się 
na tę zniżkę. Dalej fabryki uruchomione być nie 


mogą. W przeciwnym mazie ruch fabryczny będzie 
musiał być zasiawinym i te œi qr«amiedziakbku 
5 grudnia b. r. Zarzad dóbr 'szaflarskichh.* 

Wobec tego ogłoszenia powołujemy się na umo: 
wę punkt 9, że Zarząd dóbr szaflarskich zgadza 
się i uznaje Związek zawodowy, oraz na punkt 11 
umowy, że warunki powyższe obowiązują na prze- 
ciąg 4 tygodni, a zmiana cennika ma być zgłoszo: 
na w 8 dni przed upływem tego terminu. Widać 
z tego wszystkiego, że dyr. Kwaśniewski jest naj: 
skrajniejszyvm mdakcyonistą, którego nie tobowiąe 
zują żadne ustawy państwowe ani też własna umoe 
wa, którą podpisał. Zwnadamy się jeszcze raz do 
Ministerstwa opieki społecznej, ażeby dało możność 
interwencyi inspsktorom pracy i wyasygnowało na. 
ten cel fundusze, aby mieli możność  zbadamia 
tych przedsiębiorstw, w których się dzieja takie|nae 
dużycia. 


BUSZKOWICE— JASIENICA, Za emergicznem. 


staraniem ze strony Sekretaryatu Komisyi Zas 
wodlowej iw Bielsku, przyszło wreszcie dnia *%go 
grudnia br. ido zawarcia umowy pomiędzy przede 
starwicielami robotników a firmą, tak, że robotni- 
cy otnzymują za listopad 39 proasmt ma obecne 
zarobki, 22 procent za grudzień, o ile kamisya 
w styozniu uchwali zniżkę, nie będzie w Mumdus 
obowiązkowa, o ile zaś będzie podwyzka, będzie 
w Mundus obowiązkowa. W następnych mie- 
siącach po styczniu będzie płaca regulowana na 
podlstawią uchwał komisyi :drożyźniacej, Upos 
wiażnia Się miejscowych Dyrektorów do indywie 
dualmej podwyżki płac poszczególnym roboartni- 
kom, kltórzy mimo tej podwyżki najmniej wobec 
innych robotników zarabiają. (Będziemy Y idzie: 
li, jak teraz będzie się dyrekcya na interwencye 
delegatów 'tłómaczyła, kiedy pełnomocnictwo 0 
trzymała). Charakterystycznaem było, kiedy py- 
tano się p. dyrektora Blumenfelida, 'czy ma pełe 
nomocnictwo do załatwienia dotyczącej popra“ 
wy tychże robotników, to p. Blumenfeld oświąd.- 
czył, że przyszedł zbadać techniczne stosunki fa 
bryki Mundusa, a przy sposobności, o ile się da 
coś z robotnikami załatwić (nmucić ochbup). Po: 
winno to być w przyszłości nauką ` dla EA br 
kich robotników, jakiemi sztuazkami chcą ich 
oszukać, ich, tak ładnie zwani chlepodiwcy. 
Dalej więc do szeregów klasowych Związków zas 
wodjojwych, bo gdzie jedność, tam Siła i zwycięs 
stwo. Robotnik z Mandusa, 
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